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Barbara Engelking w książce „Jest
 taki piękny słoneczny dzień...”. 

Losy Żydów szukających ratunku na 
wsi polskiej 1942-1945 opisuje trze-
cią fazę Holokaustu, tzw. Judenjagd 
(niem. polowanie na Żydów), któ-
ra nastąpiła po wysiedleniu Żydów 
z gett do obozów Zagłady. Badacz-
ka stara się zrekonstruować historie 

osób ukrywających się na wsi – i zamordowanych 
w ciągu trzech ostatnich lat wojny. Przywołuje 
ich nazwiska, przedstawia okoliczności śmierci. 
Przestrzega, by „(...) w każdym pojawiającym się
w tym opracowaniu Żydzie starać się dostrzec ży-
wego, cierpiącego człowieka”1. 

Engelking prowadzi swoje rozważania z określo-
nego punktu widzenia: „Patrzę na wieś oczami Ży-
dów, którzy poszukiwali na niej schronienia (...). In-
teresuje mnie tu (...) perspektywa Żydów – ich do-
świadczenia, doznania, przeżycia, opis i ocena sy-
tuacji – dlatego głównym źródłem są dla mnie pi-
sane w ukryciu dzienniki oraz powojenne rela-
cje ocalałych” (s. 14). Korzysta również „z doku-
mentów przesłuchań i zeznań uczestników proce-
sów z tzw. dekretu sierpniowego”2 (s. 14-15), za-
wierających opisy zdarzeń przedstawione przede 
wszystkim przez Polaków – świadków oraz spraw-
ców morderstw na ukrywających się Żydach3. Taka 
perspektywa badawcza stanowi próbę przywró-
cenia głosu ofiarom: w sensie dosłownym – ba-
daczka stara się dotrzeć do zachowanych w źró-
dłach ostatnich słów wypowiedzianych przez Ży-
dów tuż przed śmiercią. Według Giorgio Agambe-
na, świadkiem doskonałym Holokaustu, choć jed-
nocześnie niezdolnym do złożenia świadectwa, był 
obozowy muzułman4 – pozbawiony świadomości
i znajdujący się na granicy życia i śmierci5. W swo-
jej książce Engelking przywołuje podobne niezłożo-
ne relacje: zapośredniczone, odnoszące się do sy-
tuacji skrajnej, zawierające niemal niesłyszalny głos 
tych, których dotyczą. Rozważania badaczki zajmu-
ją ponadto bardzo istotne miejsce w polskim dys-
kursie naukowym dotyczącym Zagłady, zdomino-
wanym w ciągu dziesięcioleci przez prace podkre-
ślające przede wszystkim polską martyrologię i bo-
haterstwo wojenne6. 

Engelking, opisując ukrywanie się Żydów na 
wsi, wyszczególnia jego najbardziej charaktery-
styczne elementy, tworzy pewien zbiór wspól-
nych doświadczeń i analizuje ich przebieg oraz 
to, w jaki sposób mogły one być pojmowane
i odczuwane. Wśród nich znalazły się między in-
nymi: wysiedlanie, uciekanie, wędrowanie, szu-
kanie pomocy, wyrzucanie, zostawianie rzeczy 
na przechowanie i problemy z ich odzyskaniem 
oraz obławy, wydawanie Niemcom, mordowa-
nie. Badaczka sytuuje wszystkie te doświadcze-
nia w kontekście historycznym i społecznym. Sta-
ra się zrozumieć (na ile to możliwe) motywy pol-
skich sprawców, ale konsekwentnie prowadzi roz-
ważania z perspektywy żydowskich ofiar. Najistot-

niejszym zadaniem poznawczym (i etycznym) po-
zostaje dla niej rekonstrukcja ich przeżyć. 

Między innymi na podstawie materiałów źródło-
wych badaczka stwierdza: „Żydzi postrzegali dono-
szenie na ukrywających się i wydawanie ich jako 
zjawisko powszechne, powtarzalne, codzienne”
(s. 152). Podobnie mordy popełniane przez Pola-
ków: „Nie były to na pewno incydenty, które wy-
stępowały tu i ówdzie – liczba takich przypadków 
przekracza skalę epizodu i każe uznać je za fakt hi-
storyczny, za zjawisko ogólniejsze. Zjawisko może 
nie powszechne, ale z pewnością – powszednie”
(s. 221). Engelking rekonstruuje zatem elementy 
codzienności Żydów ukrywających się na wsi; to, 
z czym musieli się nieustannie zmagać, gdy próbo-
wali przetrwać. I choć badaczka wielokrotnie przy-
pomina, jaki obszar zjawisk ją interesuje („Chcę się 
skupić właśnie na tych, którym nie udało się prze-
żyć na wsi, ponieważ zostali wydani i zamordowa-
ni” (s. 21) ), nie brak w jej pracy relacji zawiera-
jących informacje o Polakach ratujących Żydów. 
Usytuowanie takich czynów na tle zarysowanej co-
dzienności pozwala odnosić się do nich we właści-
wy sposób: „Heroizm nie jest normą społeczną
i nie wyznacza powszechnie obowiązujących stan-
dardów zachowania. (...) Nie ma heroizmu na ma-
sową skalę. Heroizm jest odstępstwem od normy, 
jest wyjątkiem, przeciwstawieniem się instynktowi 
samozachowawczemu w imię wartości wyższych 
niż zachowanie własnego życia. Jeśli nie chcemy 
tego uznać, sprzeniewierzamy się pamięci Sprawie-
dliwych i pogrążamy ich w odstępstwach banału”7.

Warto również przytoczyć niezwykle cen-
ne spostrzeżenia Engelking, które prowadzą do 
rozbicia myślenia w kategoriach zaczerpniętych 
z klasycznego podziału Raula Hilberga na spraw-
ców, ofiary i świadków Holokaustu8: „W trzeciej 
fazie Zagłady – po wysiedleniach, gdy wszyst-
ko stało się jasne i nikt nie miał złudzeń – zmie-
niła się rola Polaków, świadków Zagłady. Wcze-
śniej mogli jedynie biernie obserwować poczy-
nania Niemców, nie mając wpływu na to, co 
się dzieje z Żydami (oczywiście, mogli szmu-
glować żywność do gett, pomagać znajomym 
itp.). Po głównej fali eksterminacyjnej ich świad-
kowanie zyskało nowy, odmienny status – mie-
li realny wpływ na losy poszczególnych Żydów”
(s. 132). Badaczka zauważa również, że „(...) pol-
scy świadkowie Zagłady mieli możliwość wybo-
ru: mogli się bać i odmawiać pomocy, ale – poza 
nielicznymi wyjątkami – na pewno nie byli przy-
muszani do aktywnego czynienia zła; nie musieli 
wydawać ani mordować Żydów” (s. 155). 

W swojej książce Engelking podkreśla: „Przy-
toczone przykłady dotyczą tylko znikomej czę-
ści zamordowanych Żydów. Szczątki wielu in-
nych – nigdy nie poznamy ich nazwisk i okolicz-
ności śmierci – nadal spoczywają pod polskimi 
płotami, oborami, w lasach, na polach i łąkach” 
(s. 255). Badaczka stara się usłyszeć głos nie-
których z nich. Pragnie przywrócić im pamięć. 
Przedstawia także interpretacje i próby wyjaśnie-
nia opisywanych zdarzeń i postaw Polaków. Ale 
zastrzega: „(...) mam poczucie, że istota proble-
mu wymyka się rozumieniu i pozostaje mroczna, 
niedookreślona, niepoznawalna” (s. 260).
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